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WYCHODZI: 
tygodniow o w objętości jed n o g o ark u sza  

co S obota, 
w K rakow ie, w D rukarn i c. k * U niw ersy­
te tu , pod zarządem  T. Szczurkówskiego.

B i ó r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u ;  
w dom u c. k. T o w arzystw a N aukow ego, 

U lica S ław kow ska N. 282-

C EN A :
w K rakow ie rocznie . . Zł. 6 —  w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w P aństw ie  A ustryaekióm  

z p rzesy łk ą  poczt, rocznie Zł. 6 c, 60 „„ „ półrocz. Z ł. 3 c. 3d „
D la zagran icznych , d rogą pocztow ą, w ypadnie 
dop ła ta  przesy łk i w edług przepisów  pocztow.

P R Z E D P Ł A T Ą  PR Z Y JM U JĄ : 
K ancellarya C. K T ow arzystw a nauk. 

w K rakow ie, U lica S ław kow ska N. 2 8 2 , 
tudzież

Bióro R edakcyi P rzeg lądu  w dom u pow yź 
w ym ienionym ,—  oraz 

w szystk ie  c. k. U rzędy pocztowe tak  dla 
krajów  koronnych ja k  i d la  zagran icy .

T keść: Aforyzm y klin iczne n a  ścisłem  badan iu  osnu te , przez  P rof. D ie tla . C iąg dalszy . — W iadom ości h isto ryczne co do 
w ielkiego daw niej rozpow szechnienia, a  następnego zan iech an ia  łaźn i p arow ych , przez D ra  Zieleniewskiego. C iąg 
d a lsz y .— W yciąg i z pism  lek a rsk ich ,— W ściek lizna  u ludzi. — W iadom ość u rzędow a o zdrow iu ogó ln em .— W iadom ości 
bibliograficzne. n

AFORYZMY KLINICZNE
ir a ś c i ą ł e m  b a d a n i u  o s i m t o

p r z e z  P r o f . D i e t l a .
ICiąg dalszy . — O bacz Nr. 7 b. r.).

151. O dy złogi lub ja m y  gruze łkow e g ó rn ą  część 
p ła c  za jm ują , oddech nyw a dolny czyli przeponow y.

152 O ddech zupełnie przeponow y w y d arza  się 
w  rozedm ie p łuc , w  rozległym  k a ta rze  drobnych  
o sk rz e li, w  ciężkich chorobach zakaźnych  z upad­
kiem  czynności nerw ow ej połączonych.

155. G dy je d n a  strona  k la tk i p iersiow ej raźn ie 
podczas w dychan ia  się pod n o si, d ru g a  gnuśn ie lub 
w cale się  nie p o ru sza , o tw orzących  się w te jże  wy 
pocm ach rokowa*'- m ożna.

154. W  najw yższym  stopniu dychaw icy, m echa­
nizm oddechow y byw a p rzew rotny , t a k , iż k la tk a  
p iersiow a zap ad a  podczas w d y ch an ia , rozszerza  się 
podczas w ydychania.

155. R uchy oddechow e fa lis te , w ciężkich  cho­
robach gorączkow ych, przedew szystk ićm  w durzycy 
spostrzegać się d a ją .

156. O brzm ienie tę tn iące  pod m ostkiem  lub obok 
tegoż nad  spojeniem  górnych  trzech żeber po stronie 
p raw ćj za tę tn iak iem  lub za now otw orem  rak o w a­
tym  w  przestw orze śródpiersiow ym  usadow ionym  
p rzem aw ia ; za tętn iak iem  tę tn icy  g łńw nćj: jeżeli

tę tn ice  górnych  części c iała  m niejsze są  po je d n e j 
stronie, aniżeli po d rug ićj; za  now otw orem : jeże li te j 
różnicy  nie ma.

157. W ypukłość okolicy se rc o w e j, m ianow icie 
u osób m ło d y c h , albo rozrost lew ej kom órki albo 
zapalen ie  osierdzia  z w ypocinam i p łynnem i objaw ia; 
rozrost: jeże li uderzenie se rca  je s t  w idoczne i k la tk ę  
p iersiow ą w strząsa; zapalen ie osierdzia: jeże li ude­
rzen ie serca  zaledw ie w idzieć i w ym acać się daje .

158. O durzenia se rca  w idoczne, s iln e , w 6ej lub 
7ej przestrzen i m iędzyżebrow ej, po łączone z w strzą- 
śnieniem  k la tk i p iersiow ej, rozrost lewej kom órki 
oznacza. R ozrost ten najczęśc ie j od n iedom ykal­
ności zastaw k i półksiężycow ej tę tn icy  głów nej po­
chodzi.

159. Gdy rozrost lewej kom órki je s t  znaczny, 
a  zastaw K a pó łksiężycow a wmale nie d om yka , ude­
rzenie serca  s ię  dwoi, tak , iż nie ty lko  podczas sk u r­
czu a le  i podczas rozkurczu  w idocznem  się  staje.

160. G dy tę tn ien ie nie ty lko  w iększych  a le  i d ro ­
bniejszych tę tn ień  c ia ła  w idocznem  się  sta je : o nie­
dom ykalności zastaw k i pó łksiężycow ej tę tn icy  g łó ­
w nej w ątp ić nie m ożna.

161 W idoczne tę tn ien ie zgrubiałych  i k rę tych  
tę tn ic  szy jnych , łopatkow ych , m iędzyżebrow ych, tu 
dzież g a łązek  tę tn icy  su tkow ćj w ęw nętrzuej i ze­
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w nętrznej obok zw ężenia tę tn icy  g łów nej brzusznej 
i tę tn ic  u d o w y ch , oznacza zw ężenie lub zupełne za ­
tk a n ie  tę tn icy  g łów nćj (noria) w okolicy przew odu 
B otala.

162. W strząśn ien ie  k la tk i p iersiow ej ponad  koń 
cem  m ostka, za  rozrostem  praw ej kom órki sercow ej 
p rzem aw ia. N ajznaczn iejsze  tej kom órki rozrosty  
od n iedom ykalności zastaw k i dw ukończyste j i od 
zw ężen ia  u jśc ia  żylnego lew ego pochodzą.

163. O dy podczas skurczu  s e rc a , żebra lub m o­
s tek  w k lę k a ją , serce z osierdziem  zrośniętem  bywa.

164. G dy serce rozrosłe  poprzeczne m a położe­
n ie , t a k ,  iż na przeponie sp o czy w a, do łek  podser- 
cow y zap ad a  podczas skurczu , a  w znosi się  podczas 
rozkurczu

1)65. U derzenie serca, w idzieć się da jące  ku miii 
pachow ej, od rozrostu  lewej kom órki i od położenia 
poprzecznego se rca  pochodzi.

166. G dy k la tk a  p iersiow a je s t  c ien k a , a  ruchy 
se rca  s iln ie jsze , uderzen ie se rca  w dw óch a  naw et 
trzech p rzestrzen iach  m iędzyżebrow ych w idzieć się 
daje.

167 Jeże li uderzeuie se rca  po praw ej strom e się 
o k a z u je , lew a s trona  obfituje w  w ypociny p łynne 
op łucnej. N iek iedy  uderzenie se rca  po p raw ej s tro ­
nie od przew rotnego  położenia w nętrzności pochodzi.

168. U derzenie se rca  w trzeciej przestrzen i m ię­
dzyżebrow ej w idzieć się d a je ,  jeże li gazv lub p łyn 
w  jam ie b rz u s zn e j ,  now otw ory lub nacieki w je j  trze- 
w ach p rzeponę podnoszą.

169. U dzieci i słabow itych  osób d o ro s ły ch , g o ­
rączk ą  d o tk n ię ty c h , serce często  w yżej u d erza , bo 
w ątła  p rzepona w yższe za jm u je  m iejsce.

170. U derzen ia se rca  w cale nie zobaczysz, jeże li 
ruchy  je g o  są  s łab e , jeżeli poprzeczne i w yższe z a j­
m ując  po łożenie , za płucem  lub żebrem  się  ukryw a, 
jeżeli p o k łady  k la tk i piersjow ej są  grubo, jeże li płu 
ea są  w zdę te , jeże li w osierdziu lub ja m ie  piersiow ej 
obfite z n a jd u ją  się w ypociny. (1). c. n.)

WIAI >()M0 Ś( I HISTORYCZNE
ro do wielkiego dawliigj rozpowszechnienia, a następ­
nego zaniechania lazni parowach n nas i n poslronn.ieh

p o d a ł  D r. Z i e l e n i e w s k i .

(Ciąg ila lsz y .— O bacz Nr. 7 b. r.).

A te raz  co do szczegółów  pojedynczych lażni 
K rakow skich :

Ju ż  w sam ym  początku  X IV  w ieku w yśw iecają  
a k ta  m ie jsk ie  łaźn ie  w  K rakow ie: A . D. 1301, Got 
f r i d u s  d ictns ile N isna, concńms noster Cruroniensia, 
fu n d n m  bnlnei nici, p ro p e  S . Stephanum  erponnit et 

, locavif honesto viro  N icolao balueatori..,.
B yła to łaźn ia  zw aua B o g a c k ą  (balneum  cor 

\ nu tonnn  vel balneum cornutum , d y  hornichte batsto- 
be), k tó rą  pod r. 1376 w ym ien iają  tym  sposobem : 
N iczko  lw u  de. balneo cornuto, le żąca  p rzy  ulicy do 
tąd  zw anej rogacką. T e  w r. 1600 p isano  ta k ż e  „dy 
hornichte batstoba b in d e rS in d tA la rcm . króre to miej 
sce je s t  blisk ie daw niej is tn iejącego  tu  kościo ła św  
Szczepana R. 15.17 zapisano w ak tach  „Hem k m if t  
d y  badstube in t f  hetnet Stejdiens ęm r«  yannen non hrrn  
Paulo Kauffiman m it dem  KeSSet m td andere zuye- 
hiiriye um 4 0 0  flo r . zii . . . nchock . . . mar. iliO.....

D alej zap isano , iż ta  łaźn ia  w r. 1517 p rzy n o si­
ła  dziesięcMiy rocznej m iastu 43  grzvw . 36 gr.: w r. 

| 1610 grz. 40 , w r. zaś 1683 płacił z niej dzierżaw ­
ca rocznie flor. 200. W  rachunkach  m iejskich jiod 
1-1599 d. 24 Ju lii czytam y: „woźnicom na, htrawę co 
je c h a li  p o  kam ień do Dobczyc d o  łaźnie royacki 20  
gr. Pod r. 1613 w regestrach  m iasta  czytam y: „ da­
ło idę wrobić 5  m m  do okyeu w  ła źn i royacki, ydzie  

) się męzczyzna myje. . . . Pod r  1655 reg estr  w spo 
mina: łaźn ia ro g ack a  z g o rz a ła , eo po tw ierdza spis 
dom ów  z r 1654 w ak tach  dochow any. P od r. 1658 
czytam y, iż łaźn ia  rogacka  ze w szystk ićm  zniszczo­
n a  . z ru jnow ana, a  Ja n  Iłem itan n e sz ez .K ra k . podej­
m uje się tak o w ą sw oim  kosztem  w y staw ić , i u rz ą ­
dzić j a k  należy  pod teru i w arunkam i, ,,że mu łaźn ia  
p rzez la t 10 do uży tkow ania licz op ła ty  żadnej d la  
m iasta  będzie pozw oloną, że po onych 10 la tach  on 
będzie m iał p ierw szeństw o przed innem i co do je j  
dzierżaw ien ia , a  po upływ ie onych 20  lat o d d a j ą  
m iastu  ze w szystkiem i b u d y n k am i, użytkam i i po­
trzebam i bez żadnego  w ynagrodzenia, na k tóre to 
w arunk i P P . R a jcy  zgodzić s ię .11 Od r. 1714 rozpo­
czy n a ją  się p ro jek ta  i w zajem ne uk łady  m iędzy hon. 
Comnumitatem, a  0 0 . R eform atam i „o o trzym anie jila- 
cu m ie jsk iego , n a  k iorym  łaźn ia  b j ła ,  po tym  sp a ­
d ły  w szystk ie budynki i coraz bardziej pustoszeje to 
m iejsce, żadnego m iastu  jiożytkn nic czyniąc;11 G dy 
i instaneye przem ożnych o to zachodziły: 0 0 .  R e­
form aci cliętnem i się  okazali, kupić inne m iejsce 
sposobne do w ystaw ien ia łaźni, przeto/m a. Communi- 
ta, w r. 1715 w zam ian fćj lażni zgadza się jirzyjąć
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od 0 0 .  Reform atów p lac  inny z ruderam i dom a 
i dop ła ty  zł. 600 0 , k tó ry  to g ru n t żadnym  nie je s t  : 
obciążony ciężarem . Ja k o ż  w tym  sam ym  roku 1715 
d. 2 P aźd z ie rn ik a  zap ad ła  uchw ała R ady O m innćj, ; 
aby  D eputaci, k tó rych  R ad a  w yznaczy ła, u p a trzy ł’ 
m iejsce i byli dozorcam i fab ryk i nowćj ła źn ', w y sta ­
wić się  m ającej z kw oty , k tó ra  za  sp rzed an ą  po 
w ziętą będzie.

J a k  dalece pew ne m ie jsca , ja k b y  trad y cy jn ie  
łub  może zbiegiem  pew nych okoliczności, od n iepa­
m iętnych czasów  służą  ku  tem u sam em u przezna 
czen iu , posłuży je szc ze  n as tęp u jący  szczegół łaźni 
rogack iej dotyczący: W  k siędze ..L iber Dorni':.Scabi- 
Horam O racm ."  pod r. 1485 czytam y: A n n a  B ey -  
izow a prostdtut omim senior, -pen P au lum  T u rsky , 
(pitni sifsi jn d ic in li te r  sunipsit iit tu torem , doinum  
sruami retro S tu m  M arcum  vn oeie ax ogrposito bałnei 
destructi ja een tem , ‘re&ignamt etc... P od  r. zaś 1486: ?
IL  inna K ozikow h dom um  m a m  retro Btrwm M ar- 
cum ,'ex  opposito domus prostitu to rum , etc.

W idzim y z tego  o czy w iśc ie , iż dom y n ierządn ic  '
o d d aw n a , ja k  to m a m iejsce i podziśdzień , były  
w  K rakow ie przy  ulicy R ogackiej. Mimo w ysław ia­
nej surow ości obyczajów , by ły  w  tam tych  w iekach 
dom y publicznej p rosty tucy i zam tuzam i nazw ane, 
a  p ie rw szą /  nich w zm iankę w K rakow ie zn a jd u je ­
m y w księdze ak tów  R adzieckich , pod r. 1406, ja k o  
uchw ałę do tyczącą  dom ów przy tu łku  d la w szetecz­
nic „donn nieretricabiles," k tó re naw et j a k  się z d a ­
je były później pod zaw iadyw aniem  w ładz m iej­
sk ic h , skoro  w rachunkach  m iasta  pod r. 1541 wy­
m ieniono: za zaw iasy  i inne żelastw o do dom u nie­
rządn ic  (dominu p ro stib u li)  g r. 27; a  pod r. 1577 za ­
pisano: „a reperatione fo rn tie iś  in lupm iario  g r. 36.—  ,
łtem  a ąuatuor necturis arcpMM ad  liipuiiarenm  
g r. 2 0 .“ W szakże złe to lerow ane nic uchodziło 
baczności Rajców , skoro  pod r. 1524 uchw alili, aby  
k ram y  około cm entarza  kościo ła P. M aryi będące 1
znieść, z obaw y ognia szkodą  św ią tyn i zagrozić mo 
gącego , a w uchw ale je s t  je szcze  i ten pow ód , aby  
nie było m iejsca rozpuście, k tó ra  sic poza tenn  kra- 
rnarri' d z ia ła  „ne u t scandala lih id iu is  et fo rn ic a tio  
uis, quae m ulieres die nos tr i  peraguut.“ W regestrze  
zaś sp raw  k tó re  sądz ił H u tm a n  w K ra k o w ie , czy ta 
my: A. D. 1575 „ Jan  B a ra n  z rozkażemy a p a n a  bo> 
m ystrza  niraa vyeczey chowacz thych osetecznicz yako  
bialic/t y lu j p o d  v iną  10 yrsio yen , d u y  uyeodpus

czoney, yze m a szye im  kazacz vypcovadzicz do 2 
■nyedzyel kasdey .“

Co do 2*°. D ruga łaźn ia  zw ana żydow ską (bal- 
neum Judeorum , d y  Ju d ea  Batstobe), by ła  p rzy  fu rt­
ce św. A nny, ante p o r tu la  s. Annae, albo ex tra  p o r ta ­
lu s. Annę, w  k to rejto  dzieln icy  K rakow a, do końca 
XV w ieku żydzi m ieszkali. W  regestrze  przycho­
dów  m iejskich , zn a jdu jem y  pod r. 1500 po niemieo- 
ku: ..łaźnio  p rzed  fu r t k ą  św. A n n y , d a m d ś j  p u s z ­
czaną była  w dzierżaw ę tyyoan io im  za  1 grzyw , i  gr
2, teraz za ś  w ypuszczona iest m  1 grzyw nę bez 4  
groszy , bo icszyscy m ieszczanie s ta li się lazielm ika-  
m i i ka żd y  rna łaźn tą w dow nA  Ł aź n ia  ta  sp łonę­
ła  w czasie ob lężenia K rakow a przez A rcy-K sięcia 
M axym il.ana w r. 1587, a le  j ą  m iasto nowo potem  
w ystaw iło . Pod r. 1517 napisano , iż czynsz d z ie r­
żaw ny  z niej przynoś.'! m iastu  dochodu 43 grzyw . 
36 gr. W  regestrach  m iasta  pod r. 1599 czytam y: 
,.od polepienia  10 łaźnti za  św. A n n y  fu r tk ą ,  izby  
gdzie się m ęszczyzna rozbiera i  za  słom ę lepiarzow i 
grz. 1 gi 15  den. b. Tam że za  mech do ub ijan ia  gr.
3. Itern „G rontarzow i co b ra ł grunt w ła źn i za  św. 
A n n y  fu r t k ą  na ścianę średnią  m iędzy b ia łenu g ło ­
w am i a ■mężczyzną grzyw . 1. R. 1610 płaci z łaźni 
żydow skiej B artł. S tachow icz łaziebnik  rocznie grz. 
50; w i*, zaś 1655 przynosi taż łaźn ia  m iastu  fl 80.

Co do 3 ?u. W spoiniiiona łaźn ia  n a  p iasku  „tn 
a rew P  n iew iadom o czy ta  sam a co łaźn ia  nad W i­
słą , obie bardzo  daw ne, i jed n o cześn ie  obok ro g ac­
kiej w spom inane. A. D. 13(11 Jacob A m ten sum des 
baderers u f  der \V ;zele, der gab f>-itscheu dem badere 
sein ten, der latstube u f  der W izele. T ę  łaźn ię , S 'tu­
bami balnealem cum  fu n d o  ejus, sitam  ante cioitatem  
nostram  Cracomensem, super r ip p a  V islae, 'm e n ic m  
K ró la  K azim ierza W . p rzyszed łszy  przed  R ayeów  
K rak . Reo. I)n . B odzanta  P rocurator Cvac. et Ban­
dom :  u stąp ił im ieniem  K róla K azim ierza W. w  j \  
1361 ile inkunoio i łaziebnikow i. O tej sam ej p iszą  r. 
1407 baineum wislense. . . ,  hortus circa balneum V i- 
słae . . . ,  albo  r. 1542 balneum Yislae.

Czyli te łaźn ie  w K rakow ie pierw otnie p ry w a tn ą  
w łasnością b ęd ą ce , rzeczyw ’S';ie K az mierz W. d la 
m iasta  K rak o w a odkupił, czyli m oże raczej ty lko  
op ła ty  z nich ro czn e , d la  pow iększen ia  dochodów 
m iejskich pobierać dozw olił, dosyć, iż one p rzeszły  
w posiadanie K rólów , k ie d j takow e K azim ierz W. 
m iastu  darow ał: tr ia  guide/n balnea contulerat dona-
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veratque C im ta ti Casindrus R e x , j u x ta  p r iv ile g im n  
quod ex ta t de d. in  crastino S . N ic o la i conf. a 1358.
Z  tych dw ie by ły  w spokojnym  dzierżen iu  m iasta , 
o trzecia, w szczął s ię  późn ić ' spór: sed de tertio vi- ?
delicet balneo, in  arena, ex ta t actio descrip ta  in  actis  >
C onsularibus cum D . Tharsonibus in  A . 1533. (W y- ;
p is z rękop isom  r. 1542 m ającego  ty tu ł: ..IAher om- i
triw n prooeiduum , per Sereniss. Re,ges Chńtatd Gra- ^
coviensi grat/ose concessorwn etc, w ak tach  arcliiw . 
K rakow a przechow anego).

Co do 4=u. O łaźn i w ulicy .Szpitalnej mówi pi 
sm u pod r. 1500: d y  badztobe h inder dem pliarhawe  <
u n sir  lUm fr u a e n ,  y ib t alle J o r  1 ,nrc. otm dem  boru, ,
undjlut,rynnę. W r. 1542 p iszą  o m ej: balnewm Salo- ?
m onis (znakom ita  ro d zin a  m ieszczan  K raków . S alo ­
m onow ie) in  platea h o sp ita lim m , s iu g rlis  annis sol- 
v i t  ad  P raetorium pro  festo S . M a r tin i marcomt 'imam. ' 
O p ła ta  g rzyw ny, był podatek  zw any Boru-geld , 
m ru e  czyli od  w odociągu , g dyż  łaźn ia  ta  zao p a try ­
w ała  s ię  w odą z m iejskich  w odociągów . Ju ż  w ro ­
ku  1G54 łaźn ia  ta  nie istn ia ła , g dyż  w  spisie dom ów  
z tego czasu  w yrażono: kam ien ica  p. F orm ankiew i- , 
cza  Rayc. Kr. nu sta rój ła ź n i ,  a  dom  ten  p rzy ty k a ł 
do te raźn ie jszego  dom u arch ip resb y te ra  kościo ła N.
M. P. P od  r. 1683 kam ienica na S zpita lnej ulicy 
zw ana  ła źn ia  Salonim t/noska, p łaci czynszu do m ia­
s ta  fr. 1— 28. Pod r. 1(590 napisano: kam ien ica Zj 
b erto w sk a  n a  S zp ita lne j u licy a lias łaźn ia  Salomo- 
notosłm. N a inueni znów m iejscu czytam y: lapidea  
stara łaźn ia  nnucupatii, in  p la tea  hospitaUensi.

Co do 5 S". Dom na „P odelw iu .11 ju ż  w r. 1 -194 
uosił to nazw isko: „deus heysst nader dem  leben, b ę ­
d ąc  w łasnością  S ew eryna B ethm ana. W  roku  1519 
kam ien ica  „sub Leone“ by ła  w łasnośc ią  Seweryna  
B onara , w niej łaźn ia , k tó rą  trzym a d z ierżaw ą IVa- 
cław  balneator. 11. 1562 m iasto  kupiło ten  dom  od 
Ja n a  B onara  K asztel. B ieckiego, a  i podów czas była 
w nim  łaźn ia . W notatacli G r a b o w s k i e g o  jest > 
w zm ianka, że je szcze  w r. 1638 zw ano ten  dom  starą  ' 
ła źitią . >

Co do 6?". W R egestrze m iejskim  pod  r. 1601 
czytam y ,,<>d la ziebn ika  za  S . F ranciszkiem  za rynnę 
m odrzew iow y kró tką  Jl. 4." P od  r. 1604 w spom m ono: 
balneum  post S . F ra n c isa m i, penes m uros Cracooiae 
in  p la tea  L egacka  sub tu rr i. D alsze w spom nienia 
o niej są  w  w ieku  X V I , a  is tn ia ła  je szcze  i na po 
czątku  X V II w ieku.

N aw et p rzedm ieście k rakow stue  K azim ierz p o ­
s iad a ło  sw o ją  publiczną łaźn ię , w spom nianą w  ra 
ehuukaeh  ju z  pod  r. 1526, n a s tęp n ie  pod  r. 1529, 
k tó rą  m iasto  K azim ierz kupiło  roku  1539 od P io tra  
G uadela z  O lkusza  za 150 grzyw ., by ła  ona w  ulicy 
„m iędzy S zew cam i11 z w a n e j, przed b ram ą  K rakow ­
ską . K upno pow yższe Z y g m u n t  A u g u s t  r. 1566 
za tw ie rd z ił, ła źn ią  m iastu  inko rpo row ał z p rzy d a t­
kiem  grun tu  od Perstego zakupionego . Ł aźn ię  tę  
zniszczył wylew , w rachunkach  bow iem  K azim ierza 
napisano pod r. 1628: pow ódź tc ie lka  popsow oła ła ­
źn ię , ka za liśm y przynieść g lin y  dvńe ło d z i, robią  
około ua-prawy cieśle i m urarze % t. d. D ochód /. łaźni 
m iejsk iej W r. 1628 czynił 87 fl

w y c ią g :  z  p is m  l e r a r s k i c f

0 wartości wrlytlogiay w leczeniij uszkodzeń 
lraiiiii.il> cznyeli a mianowicie złamań kości,

p r z e z  Prot'. K a w . d e  P i t u a

(Uebcr den W erth der A ntiph/ogose bei der B ehand  
bm g trrmm utischcr 1 erletzungan, insbesw dere der  

Fraktnren vou P ru f. R itte r  -u. P i f  ha)

p r z e ło ż y ł  Dr. J ó z e k  S t a k k e e  z  T arnow a.

P odaw szy  Szanow nym  C zyteln ikom  ..P rzeg lądu  
le k a rsk ie g o 1' w N um erach 41, 42 i 43  r. 1863 tegoż 
czasopism a w yciąg  z p isem ka D ra  H e r m a n a  S c i i u i ,  
t e g o  o naw iązkach  w atow ych , w idzę się spow ode 
w anym  do zw rócenia ich uw agi na lo zp raw ę, k tó rą  
pod  pow yższym  napisem  znakom ity  w dzisiejszym  
ś wiecie chirurg icznym  Prot'. P i t u a  w  dopicro-co w y ­
danym  na rok 1864 now oroczniku lek arsk im  „Aes- 
culap"  um ieścił. P osłużyć oua bow iem  m oże ponie­
k ąd  za  ob jaśn ien ie i stw ierdzenie w yznaw anych  
p rzez Si u u i t e g o  zasad , na k tórych  tenże doraźne 
użycie swój naw iązki w ałow ej opiera. K om ukol­
w iek  znane są  wysokość, e ru d y cy i, na ja k ie j  Prof. 
P i t u a  stoi i bogaty  zapas dośw iadczeń, z k tó rego  
011 p rzez d ług ie  la ta  czerpał, w yznaniu  w iary  w po- 
w yż nadm ienionej rozpraw ie w yłożonem u rzeczy­
w istości i pew ności podstaw y  uie odm ów i i raczej 
chętnie sam  doń p rzystąp i. A je z li kom ukolw iek, 
to szczególnie naszym  cliiiurgoui ostrzeżen ia tego 
znakom itego  ch im rg a  w sam ą porę p rzypaść  pow in­
ny, n a m , k tó rym  obecna m ordercza i w  o k ru c ień ­
stw a obfitu jąca w alk a  niestety! ty le  sposobności do 
sp raw dzen ia  w yrzeczonych w tej rozpraw ie zdań
1 w skazów ek  nastręcza

W  przekonaniu  , źe m łodszym  moim Kolegom , 
z k tórych  m oże nie każdem u w spom niany pow yżei 
now orocznik w ręce się d o s ta n ie , um ieszczeniem
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przetłum aczonej tej tozpraw y  naszym  „P rze g lą ­
dzie" ja k ą  ta k ą  p rzysługę  uczynię, p rzy s tę p u ję  doń 
ochoczo.

Pył czas, gdzie zim no a  szczególnie m okre z i ­
m n o —  zim ną w odę za źródło  w szelkich  chorób uw a 
żano i d la tego  też p rzy  leczeniu tychże p rzed  onein 
ccrne et. anyita pejns  się  w zdrygano . P rzypom inam  
sobie je szcze  żywo owe stereo typow e A dag io  slyn 
uego nauczycie la  fa rm ak o lo g ii: ,.A qua  fr ig id a  in  
inji.aim aatkoiibm  getudnis b a lm n w n , in catarrho, 
ih m m a tism o , sc n r la tin a , erysipelate  —  oenom in!1* 
O wóż ta  trw oga p rzed  zim ną w odą daw no ju ż  po­
k onana . P ryśn ie  przem ógł uprzedzenie do tego 
dzielnego środka leczniczego w w ielkich rozm ia­
rach , a m y d z iś , ośw ieceni racyonaln ie  rozw in ię tą  
hydro terap ią , nie w aham y się  b y n a jm n ie j, w łaśnie 
owe w yklęte  choroby energicznie zim ną uraczaó w o­
d ą . I zaiste nie m ożna tam  , gdzie się  choroba zby- 
tniem  ciepłem  na obw odzie o b ja w ia , p rościc jszego  
i w ięcej do p rzekonan ia  trafia jącego  ś ro d k a  w yna­
leźć, nad  zim ną wodę racyonaln ie  zastosow aną. Ż a ­
den inny środek nie zdoła tak  p rędko  i w yraźnie z ła ­
godzić m iejscow ego i ogólnego zd rażu ien ia ,a  w sze lka 
owa obaw a przerzu tów  (ihćtastasiśT  i innych niebez­
piecznych zboczeń przeb iegu  choroby o k az a ła  się 
c zezem uprzedzeniem . P rzy  tein atoli przypuścić 
w łaśn ie  należy, iż po tężny  ten  środek  racyonaln ie 
zastosow anym  zostanie, tudzież, że i form a choroby 
tem u je s t  odpow iednią, nie m nićj j a k  i tem peratu ra , 
sposób i trw an ie  użycia w ody i t  p. P rzedew szyst- 
kiem  zaś dok ładne oznaczenie tem pera tu ry  w ody 
n ajw iększćj je s t  w agi, o czem  się  najlep iej w  każ- > 
dym  rozum nie prow adzonym  zak ładzie  w odoleczni­
czym  przekonać m ożna.

Z nakom ite postępy  hidropatów  w yw ołały  w le k a r­
skiej i n ie lekarsk ie j publiczności bogaty  w n as tęp ­
stw a, ale nie zaw sze zbaw ienny przew rót. W ielka 
rze sza  olśnioną zosta ła  falszyw óm  zapatryw an iem  
się  n a  rzecz, j a k  gdyby li /,imno było. ow ym  leczą­
cym  żyw io łem , a  sk u tek  w prostym  stosunku  do 
śm iałości użycia zostaw ał, T o b łędne zrozum ienie 
s ta ło  się  teru zgub iiie jszćm , ile że poprow adziło  do 
s z a r la ta n e ry i, do bezw zględnego uogólnienia na 
w szystko  się  odw ażające j m etody, bez w zględu na 
w iek. płeć, indyw idualność, bez w zględu n a  clio 
ry  n a rz ąd  i tegoż fizyologiezne stosunki, bez w zg lę­
du w reszcie n a  sam ą chorobę. Była to p an acea  na 
w szystko , by le tj lko śm iało użyta! W  lodzie szczyt 
działa lności z im na: a zatem  w szędy  i zaw sze ty lko 
lód i w oda lodow a, nie zw aża jąc  n a  żadne fiz jo lo ­
g iczne w zględy, k tó re  ty lko  za słabość poczytywa- 
no. Otóż to je s t  nadużycie zim nej w ody, tego n a j­
w spanialszego  środka naszego  sk a rb c a  lecznicze­
go  , ow a p rzeciw leg ła osta teczność daw niejszego 
w strę tu  do wody, ciepłych ban iek  i m ateracyków  
ziołow ych. O dzie się ongi de tych uciekano, tam  
o k ład a  się te raz  chore członki w odą lodow ą lub pę 
cherzam i z lodem. I» medio virtu.<i —  nie m a m iru 
u panan tifiog is tów , owych istnych bałw ochw alców  
lodu, pod k tórego  panow anie nie ty lko  ju ż  istn ieią-

ee, a le  naw et 1 k iedyś je szc ze  nas tąp ić  m ogące za 
p a len ia  obow iązkow o po d d ają . T ak ie  nadużycie 
w krad ło  się przedew szystk ión i do ch irurgii, k tó ra  
dziś u nas olbrzym ie ilości tego kosztow nego leku 
spożyw a, i to  nie ty lko  w  krw aw ieniach , traum atycz 
uycb zapalen iach  i t. p. gdzie zimno isto tn ie n a  sw em  
je s t  m iejscu, lecz nieom al we w szystk ich  chorcoach  
chirurgicznych, skoro  ty lko  im tow arzyszy  b ó l, lub  
g d y  ty lko  n as tęp n e  zapalen ie przypuścić pozw alają , 
obrażenia w szelkiego rodza ju , rany, stłuczenia, z ła ­

m ania, zw icbnienia leczy się w ed ług  panu jącego  sy- 
s stom u bez w y ją tk u  lodem , chociażby uszkodzenie 

ja k k o lw iek  lekk ićin , pojedynczem , św ićźem , a  za­
tem  w olnćm  od zapalen ia  było. N ielitościw i auty- 
flogistyey nie zw aża ją  n a  żadne p rzeciw w skazan ia , 
nie u zn aw ają  żadnych w yższych w zględów , zap a le ­
nie musi być pokonanem , chociażby go i w cale nie 
było, lod m a zapob iedz, aby  nie nastąp iło . Ś lepa  
w iara  w n ieun ikn ioną po trzebę zap o b ieżn e j, an ty - 
flogozy lodow ej je s t  tak  n iew zruszoną, iż naw et n a j­
p iln iejszych w skazań  nie u w z g lę d n ia , ja k ie m  np. 
je s t  m echaniczne upo rządkow anie  złam ania. Ja k o  
obrażanie traum atyczne , którem u w oddalen iu  z a p a ­
lenie grozi, m us ono przedew szystk iem  lodem  być 
leażone: .5ecundo loco dopiero idzie naw iązka .

/ło ż e n ie  doraźne św ieżego z łam an ia  kości z uchy­
leniem  lodu okazu je  w  oczach antyflog istyków  n ie­
uctwo i stanow i zbrodnią . W iciu  zechce to tw ie rdze­
nie p rzesadnem  nazw ać i n ieprzypuścić istn ien ia t a ­
kich ch irurgów  w  naszych  czasach : m ów ię je d n a k  
z dośw iadczenia. N ie zna jdz ie  się  zapew ne dziś ju ż  
le k a rz , k tó ryby  w ażnością  w czesnego dok ładnego  
spow icia z łam ań  kości nie był p rze ję ty m , boć p rze ­
cie n ajm n ie jsze  dośw iadczenie z p rak ty k i z a c z e r­
pn ię te  w ystarczy , ab y  p o jąć  n iezgodność tego w s k a ­
zan ia z obow iązkow em i ok ładam i lodow em i; lecz 
cóż, k iedy  ślepa w ia ra  lepszego zapa try w an ia  się  
nie dopuszcza, aby się  od lodu zdołał wyzwolić.

(D . c. n.)

Wpływ gazu sinrhm nilowego na krOw.

Je s t rzeczą pow szechnie z n a n ą , że krew  zbcz- 
w łókn iona przez w prow adzenie gazu  siarkow odo- 
w ego nab iera  barw y  w łaściw ćj bm dno-zielonaw ej, 
a  w  grubych  w arstaeh  brudno-czerw onćj, i że k rew  
ca la  zw ierząt zm arłych w  tym  gaz ie  o k azu je  tę  szpe­
tn ą  barw ę. F . H o p p e - S e y l e k  w  T ubindze dostrzeg ł 
p rzed  k ilk ą  lat, że naw et d łuższe doprow adzanie g a ­
zu siarkow odow ego pom im o to nie znosi pasm  czy- 
li p rę g  poclilonnyeli (Ab.soigdionsstreifen) , ja k ie  
ok azu je  we w idm ie ,{Spectrum ) k rew  w odą m ocno 
ro/m ieńczona, że natom iast p o jaw ia  się  now a p ręg a  
pocliłonna w  prom ieniu  czerw onym , zn ik a jąca  p ie r­
w ej p rzy  dalszem  rozcieńczaniu  w o d ą , aniżeli p ręg i 
pochłonne w łaściw e gałczeniow i krw i ( Ilnem atogto - 
bidh>). P rzekonał się  on dzisia j, że ta  barw a b ru d n a  
w y stęp u je  w tedy  ty lko, k ied y  krew  zaw iera  k w aso - 
ród, że z pojaw ieniem  się w ejrzen ia b rudnego  p o łą ­
czone je s t  w)7dzie lan ie  się  siark i, że g a łezeń  nie do-
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zn a je  zm iany przez gaz  s ia rkow odow y sa m , powoli 
je d n a k ie  u lega zniszczeniu przez sp ó ldz ia lan ie  g a ­
zu siarkow odow ego i kw asorodu .

P rzepuszcza jąc  przez k rew  św ieżą, zbezw łóknio- 
n ą  i rozcieńczoną pod w ó jn ą  lub poczw órną ob ję to ­
ścią w ody, k w as w ęglow y strum ieniem  m iernie p rzy ­
spieszonym , przy  ciepłocie k rw i, przez godzinę ca łą  
i d o zw ala jąc  potem śród w zbronionego s ta ran n ie  
a ciąg le p rzy stęp u  pow ietrza atm osferycznego p rze­
chodzić gazow i siarkow odow em u przez k rew  tak  
rozcieńczoną i na ży lną  zam ienioną, to n iedostrzeże 
się  ani zm iany barw y ani zam ącenia. P rzez pow ta­
rzane  d łuższe  p rzepuszczan ie kw asu  w ęglow ego 
u sunąć  m ożna w siąkn ięty  gaz  siarkow odow y i o trzy ­
m a się  rozczyn k rw i, k tó ry  kłócony z pow ietrzem  
atm osferycznym  s ta je  się znow u jasno-ezerw onym , 
a  od kw asu w ęglow ego nab iera  barw y  cechitjącćj 
sinaw o-czerw onćj. Z etknąw szy  zaś rozczyn krw i 
w ysycony poprzednio  kw asem  w ęglow ym , a  potem  
gazem  siarkow odow ym  z pow ietrzem  atm osferycz- 
nćm , to  przez p rzystęp  tego osta tn iego  w idzieć m o­
żna to sam o brudne zab arw ien ie , zrządzane przez 
gaz  siarkow odow y we krw i zaw ierającej kw asoród. 
G dy się  przepuści pow ietrze atm osferyczne obciążo­
ne gazem  siarkow odow ym  dłuższy  czas przez roz­
czyn krw i, to uas tąp i m ocne w ydzielenie się s ia rk i, 
j a k  skoro  k rew  s ta ła  się  bruduo-zieloną w w arstaeh  
c ienk ich , a  ja k k o lw ie k  nie udało  się  H o p p ic  S e y i . e -  
k o w i  rozłożyć całkowicie, w k ró tk im  czasie gałezeń  
w tych  ro zezy n ach , to przecież śledząc w e w idm ie 
rozpoznał, że w ielka  je g o  część by ła zniszczona, a l­
bowiem p rzy  rozc ieńczen iu , przy  jakiem  krew  nie­
zm ieniona okazyw ała, je szc ze  n ad e r c iem ne, w y ra­
źne pręg i poeldonne, nic było ich ju ż  w cale we krw i, 
n a  k tó rą  d z ia ła ły  g. s iarkow odow y i kw asoród .

Z tych spostrzeżeń  w y n ik a : 1) źe kw aso ród  za­
w arty  we krw i d z ia ła  na g az  siarkow odow y ja k o  
ozon, co je s t  dalszym  dow odem  praw dziw ości w nio­
sków , w yw iedzionych przez A i . e k s .  S c h m i d t a  z j e ­
go  dośw iadczeń  co do d z ia łan ia  k rw i na w ym ok 
gw ajakow y  i na p ap k ę  sk rob iow ą z Jodkiem  potasu 
(,Jodka liu instdrkek le is łer) ; 2) z zachow ania  się  krwi 
bezkw asorodow ej w zględem  gazu  siarkow odow ego 
w ypływ a p raw dziw ość tw ierdzen ia  G l. B e h n a k d a ,  
że g. s iarkow odow y d z ia ła  j a k  trucizna w tedy  tylko, 
je ż e li się d o sta je  do drogi tę tn ic z e j , że natom iast 
w strzy k n ię ty  do żył może bez szkody  płucam i być 
w ydalony; 3 ) skreślone w yżej dośw iadczen ia  w y k a ­
z u ją ,  że w dychany  g. siarkow odow y nie ty lko  przez 
zab ran ie  k w aso rodu  tę tn iczego  pow strzym uje  od ­
żyw ianie n a rzęd z i tą  n a jw ażn ie jszą  is to tą , bo przez 
w ydzie loną s ia rk ę  oprócz tego zrządzić m oże z a tk a ­
n ie naczyń  w łosow atych  w różnych narzędziach ; 
4 ) w yn ika  też, że p rzy  nkw aszeniu  się  g. sia rkow o­
dow ego, n iszczeje ta k ż e  zw olna gałezeń  krwi.

1’rzypady  w yw ołane otruciem  g. siarkow odow ym  
w ytłum aczyć się  d a ją  całkow icie op isanćm  działaniem  
tego  gazu  n a  k rew . G az arsenow odow y zachow uje 
się  podobno zupełnie tak  sam o ja k  g. s ia rkow odo­
wy. (Centralbl. f .  m. IGÓs.s-. 1863  N . 28).

R O Z M A I T O Ś C I .

W ś c i e k l i z n a  u ludz i  (hydrophobia hamana), u w a ż a n a  
w  szp i t a l u  lwow sk im

p r z e z  D r a  J a n k o w s k ie g o  * ).

Z ilnia 14 uu 15 ( tru d n ią  r. z. w ieczorem , pokaleczy ł w ilk  
w ściek ły  *22 osoby w  trzech  w siaeli: w P ieczygórze, U lliaw ku 
i H orodlow icaeh, blisko  g ran icy  rossy jsk iej, w pow. Sokalskim , 
obw odzie Żółkiew skim . L ekko  pokaleczeni za raz  pow ypłuki- 
w ali ran y  octem  ze so lą  zm ieszanym , ciężko zaś skaleczeni 
uczynili lo ty lk o  szczerą  w odą. N a drugi dzień  p rzy jechał ch i­
ru rg , w yp iekał ran y  lżejsze i jeżd żąc  od w si do w si pokończył 
tę  czynność aż 3go dn ia ; ciężej zaś rannych  w cale  nie p rzypa­
la ł. P rzyw ieziono  w szystk ich  tych  rannych  do szp ita la  g łów ne­
go w e L w ow ie  21 G rudnia 1S03 r., m iędzy nimi było ó kob iet, 
resz tę  m ężczyzn.

Ciężko pokaleczeni z powodu w ielkości ran  i ich siedliska 

na  nagięli częściach  ciała:

1. D y m itr  B aran , liczący  la t 40, m iał ca łą  czaszkę z p rzo ­
du od i naw ój do lewej sk ron i ogołoconą ze skóry  całk iem  
o bdarte j, p raw e oko w ygryzione, lew e nelio u rw ane, a na rę ­
k ach  skó rę  porozdzieraną.

i .  T ek la  Z aw adiuków na, dziew czyna 22-letnia , m ia ła  nos 
z kościam i sk ładająeem i go oderw any  całk iem , tak , że trzy m ał 
się ty lk o  za pom ocą skóry  od dołu, w arg ę  p raw ą górną roz­

d artą , tw arz  po stron ie  praw ej do kości m ostkow ej poszarpaną.

3. Maxym C hw ydaczko, 30-lctni, m ial cala  g łow ę na  róż­
nych m iejscach do nagiej czaszki porozdzieraną, policzek p ra ­
w y w  trzech  m iejscach  do kości rozdarty .

P ow yżsi byli tak że  oprócz tego lżej 'pokaleczeni na czę­
ściach ciula nayieh.

4. Iw an  P a u ln sz , 4 7 - le tn i ,  od p raw ego  ucha z ty lu  do 
w ierzchołka g łow y m iękki pok ład  do kości rozdarty , tw arz  
i ręce  na w ielu  m iejscach poobdzierane do kości.

5. Iw an  Iw anow icz, (io-letni sta rzec , w ycieńczony od d a ­
w na d łu g o trw ałą  opuclitiną w odną, m iał w arg ę  p rzerw an ą , 
sk roń  p raw ą  poszarpaną, palec m ały  u lew ej ręk i u rw any .

d. W asyl M artyniak , 70-Iefni s ta rzec , m iał skórę na g ło ­
w ie i rękach  w k ilku  m iejscach p o ro zd z ie ran ą ; toż samo:

7. W asy l W asy laczko , i
8. W asy l W iluk.

*) N adesłane  nam  ze L w ow a z najpew niejszego żród ia  bliższe 
szczegóły  o sm utueiu  zdarzen iu  p okąsan ia  w ielu ludzi 
przez w ilk a  w ściek łego  i w yw iązan iu  się sku tk iem  tego 
zabójczego w odow strętu , zam ieszczam y tein chętn iej w ca­
łej p raw ie osn o w ie , ile że zaw iera ją  n iek tó re  ciekaw e 
spostrzeżen ia , ta k  pod w zględem  objaw ów  ja k o  i p rze­
biegu tej strasznej, a  co do sw ej isto ty , jeszcze  nieodga- 
dnionćj choroby. G dy sz tuka nie w y k ry ła  dotąd pew nego 
leku n a  to okropne c ierp ien ie , sądziliśm y, iż w takim  
przypadku  nie zgrzeszym y bardzo, jeś li nie pom iniem y 
ta k ż e  środka ludow ego, o k tó rym  w spom ina p. D r. J a n ­
k o w s k i  , ja k k o lw ie k  środek  te n ,  jeg o  użycie i p rzy rzą­
dzanie noszą na  sobie n iew ątp liw ą cechę surow ego em- 
p iryzinu. ‘ (Ih-zyp. Red.)
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9. Sem en K ry a z tyk , 25-letni, p a ro b e k , m iał lew ą w argę  
do nagiej kości m ostkow ej ro z d a r tą , p raw ą  część tw arzy  do 
nag ie j kości w  trzech m iejscach  rozszarpaną,

U  dw óch były  tak że  n a  nag ich  częściach  ciała  małe po­
kaleczenia skóry  pow ierzchow nćj. Koszta 11 osób by ły  n ie­
znacznie  podraśn ię te  po skórze odzieżą dobrze zasłoniętej, ja k  
kożucham i, su k m a n ą , sierukann.

N ajprzód w ybuchła  w ścieklizna na Nowy Rok u Iw ana 
łw au o w icza  i M axvm a C hw ydaezk i, obaj pom arli 4 S tycznia. <
T ych  dwóch n ie  uw aża ł piszący w  ciągu choroby. N astęp u ją ­
cych siedm  w ścieklizną dokniątych i na nią zm arłych  dostrzegał 
od początku aż do końca. >

<Ą /a ia /  zaj)owitdnio.

l T w szystk ich  p raw ie  w yprzedzał w ybuch choroby sam ej 
w idoczny rozstró j um y słu , sm utek  lub niepokój ja k iś ,  w sta ­
w ali często z łóżka  i kładli się znow u, osobliw ie nocną porą. 
N iektórzy  jed li i pili ja k  z w y k le , inni tracili ip e ty t, gasząc 
zw yk łym  trybem  pragn ien ie  napojam i. N a pytaniu , czy ich co 
d o leg a , o d p o w iad a li, że zupełnie n ic , ty lao  że czują  strach  
i niepokój w ew nętrzny , n iedozw alający  im pozostać długo na 
tern sam em  m iejscu. Spraw y fizj ologiczne c ia ła  odb j'w ały  się S
zw ykłym  torem . 'V  żadnym  n arządzie  n ie m ożna by ło  żadnej 
n iepraw id łow ości dostrzedz. U niek tó rych  zaczęły  ran y  ju ż  po- 
p rzysychane obrzm iew ać i boleć. N iektórzy  uspakajali się 
w  nocy paląc  fajkę w  łóżku. T ak i s tan  trw a ł u jed n y ch  prze- ?
szło dw a d n i, u drugich  ty lko  k ilka  godzin nim choroba roz­
w inięta w ybuchła.

Zjavish<t i bieg choroby samej.

1. P rzy  w ybuchu w ścieklizny zaczynali się zw ykłe w szy- ś 

scy bez w jją tk u  sk a rżyć  na gniecenie  w dołku podsereow ym , 
na n u d n o śc i; dw óch w ym iotow ało  płynem  żóltaw o-zielonyin . 
niedoznaw szy potem  żadnej ulgi w gn iecen iu  lub nudnościach. 
Jednocześn ie  zaczynali w szyscy spluw ać ślinę, lub toczyć nie­
ustann ie  tak o w ą z g ęb y  n a k sz ta lt śliuotoku rtęciow ego, jęcząc  
przytćm  ciąg le  N iebaw em , a  erzasem razem  z dolegliw ościam i 
w ym ienionem i dostaw ali w odow strętu  w k tó rym  z chęcią brali 
kubek  z w odą w  r ę c e , by dotk liw e p ragn ien ie  zaspokoić, lecz 
doprow adziw szy go do ust, ja k o b y  silą  ja k ą  odepchnięty  po­
rzucali , w padali w niepokój w ielk i i trw ogę niew ym ow ną, 
p rzew raca jąc  sią na  różne stronj- w łóżku. Suchą bułko mogli 
n iek tórzy  w tym  napadzie połknąć. 1'aki napad  trw a ł od kw a- <
dransa  aż do godziny. p rzerw y rów nie były  długie. P o  skoń­
czonym  napadzie pili z ła tw ością  m leko, wodę lub rosół. P rzy- 
tom ności um ysłu w pierw szych dniach  nie t r a c i l i , a  n iektórzy  
do końca życia ją  zaehow  iii, ty lko  nudności, gniecenie  w  doł­
ku podsereow ym  i ślinotok nie opuszczały ich do końca. Zre- 
nioe tak  rozszerzono , że tęczów ek ledw ie dostrzedz m ożna było. 
T ętno  zaw sze p rzyspieszone, n itk o w a te , s ła b e , Ciepłota tu ło ­
w ia z w y k ła , odnóg zm niejszona. N ocną porą pow iększał się 
n ie p o k ó j, uciekali z łóżka  nio całk iem  p rzy tom ni, nazaju trz  >■
zw ykło  tę tno  osłabło  w ięo ć j, nareszcie ustaw ało  zupołn-ie, ?
członki ciała  lodow aciały  i zsin iały  (ojarmsis), czasem  i tw arz,' s
oddeeli s taw ał się uciążliw y, k ró tk i i w takiej doli trzech  za­

kończyło  życie. T ek la  Z aw ad iu k o w n a , w ybuch t, śm ierć S 
S ty czn ia ; D ym itr B aran , w ybuch 7, śm ierć 9 S ty czn ia ; Iw an  
W asylaczko, w ybuch lb , śm ierć 18 S tycznia.

2 U M artyn iaka trw ały  z jaw isk a  zapow iednie p rzesz ło  2 I 
godzin, poczem  pokazała  się plam ka czerw ona na podniebie 
niti m iękk iem , k sz ta łtu  o k rąg lo -pod łużnego , p rzy  połykaniu , 
dotykaniu  języ k iem  lub palcem  nieznośnie boląca i w yw ołu ­
ją c a  liatedy trw ogę i niepokój w ew nętrzny  długo trw ający , 
co chory uśm ierzał kurzeniem  fajki. N azaju trz  ca łe  podniebie­
nie było zp rzy b ło n k a  ogołocone (e.reoriałio), p lam a w yg lądała  
ja k  przedtem , do tego p rzy łączy ły  się z jaw isk a  zw ykle, jak o  
to: gniecenie w żo łąd k u , nudności, ślinotok i w odow strę.t, ja k  
u poprzednich O sta tn iego  dnia s trac ił p rzy tom ność , dosta ł 
drżen ia  całego (siała i skończ\-l. W clnich  1b, śm ierć 17 S ty cz­
nia. U W asy la W ilufca zaczęła się choroba od odbijania, przy- 
czćni chory o kazyw ał tw arzą  i oczym a trw ogę i 'bojażń w e­
w nętrzną, w yw ija jąc  rękam i i nogam i, ja k  gdyby mu oddech 
zap ierało , czemu on zaprzeczał. p rz\ pisując ten  niepokój du­
chowi, w \ chodzącem u z dołka podsorcow ego i w taki niepokój 
go w prow adzającem u, pod duchem  rozum ia! on z ru ska  parę. 
Z początku  były  te  napady  kró tk ie , u  dalszym  biegu ehorobj 
sta w a ły  się coraz dłuższe. I ’o 12tu godzinacli p rzy łączy ły  się 
z jaw iska  wyż w spom niane. O sta tn iego dnia strac ił przytom ność, 
w rzeszczał że aż k rw ią  pluć zaczął. W ybuch  15, śm ierć 19 
Stycznia.

o. Iw anow i Pauluszow i po zjaw iskach  zapow iednieh, t rw a ­
jący ch  dni k ilk a , przyśn iło  się w nocj', że go w ilk  kąsa, zer­
w ał s i ę , zaczął uciekać, krzycząc: ra tu jc ie  od w ilka. Położony 
do łó ż k a , zaczął w rzeszczeć w  szaleństw ie najw iększćn i na 
zb liżających się do niego, ab y  nie p rzystępow ali, bo pozabija 
w sz y s tk ic h , aby mu się w oczj nie patrzano , koip  ,niego uie 

chodzono, w ia tru  nic robiono i nio s tukano  się, bo będzie k ą ­
sał. Czucie ogólne tak  było u niego podw yższone, że lek 
kie dotknięcie  się palcem  k o ld n  od s t r o n j , k tórej 011 nic mógi 
w id z ieć , w prow adzało  go w e w śc iek ło ść , iż w ola i w  niebo 
głosy, aby  go się nio dotykano. Zostaw iony w pokoju , odoso­
bniony w zupełnej c ich o śc i, rzucał się i w rzeszczał w łóżku, 
ja k b y  go eo k ą s a ło , uciekał z pokoju , d latego bv ł 11:1 łóżku 
przypasany . SBną toczył i pluł ustaw iczn ie, p o łknąć  zupełnie 
nic nie m ógł, poty la ły  się ustaw icznie z całogo e ia la , tętno 
słabe, n ik ł"  Choroba w ybuchła 9, śm ierć nas tąp iła  11 S tycznia.

4- Sem en K ry sz ty k , 25-Ictni p a ro b e k , dosta ł nudności 
bez przyczyny (i Stycznia, w ym iotow ał parę .razy płynem  zie­
lonym, potem by ł zupełnie zdrów  do 15 Stycznia. Tegoż dnia 
zaczął się skarżyć na gniecenie i m ały ból w dołku podser- 
cow ym , nie pow iększający  się od nacisku zew nętrznego, sp lu ­
w ał częściej ślinę, nazaju trz  nudności i wym ioty, poczem przestał 
“p luw ać ozesto ślinę, straci! apety t, sk arżąc  się, że lun je s t  nie 
dobrze , okazyw ał niepokój w ew nętrzny  czę.stem w staw aniem  
i k ładzeniem  się do łó ż k a , tętn i było przysp ieszone, słabe, 
g ło w a zaś, pragnienie , języ k , oddeeli i ciepło skórne , nie oka­
zywały nic chorobow ego. P o  pryszczyd le nad dołkiem  usta ł 
ból i gniecenie zupeluie. N azaju trz  sk a rży ł się, że go gardło  
m ocno boli 1 nie mu p o łknąć  nie d a , oglądanie nie okazało  
żadny ch znaków  zapalnych. Po pijaw kaon nie doznał żadnej
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ulgi, po p łukan iu  zas z I g r. E x tr. Opii w odw arze korzenia 
ślazow ego usta ł ból zupełn ie p raw ie  w jednym  dniu. W  p arę  
dni przez k tó re nie w s ta w a ł ju ż  z łó ż k a , ból n ieusta jący  koło  
lew ego ram ienia za  ucisk iem  luli ruchem  ręk u  pow iększający  
się  cokołu  ie k — u trz y m y w a ł, że dotąd  n igdy nie znał bólu g o ść ­
cow ego — odtąd opuścił go n iep o k ó j, tę tno  przyspieszone ale 
słabe. Zalecono mu 90 s ty c z n ia , oprócz ciągłego używ ania  
nalew u Bojam i, S u lf. Chinin. I gr. co '2 godziny i w ino z w odą 
do p ic ia , k tó ro  chętn ie  pil. N aza ju trz  strac ił zupełn ie ruchy 
dow olne w  lewej rę c e , a powoli bez holu w praw ęi ręce 
i w  .obydw óch n o g a c h . ta k ,  że leża ł n ieruchom y j!ik  k łoda , 
n a  w pół m żący, przytom ny, puls ledw o co nam acalny , języ k  
w ilgo tny , oddech uciążliw y, pow olny, ciepło  skóry  i czucie 
ogólne norm alne. C horoba w ybuch ła 15, śm ierć po 12 godzi­
nie w nocy ż 26 na. 27 S tycznia.

Leczenie.

U w szystk ich  kładziono na ran y , często już  poprzysycha- 
ne, m aść ją trz ą c ą . W ew n ą trz  daw ano  E xtr. B eliadon. w pro­
szku. W  napadach  użj wanO narządu  GuoykgO *  jednen i ogni­
w em  przez K) m in u t, lub przez k w ad ran s , z p rzerw am i pół- 
godzinnem i, w zdłuż stosu pacierzow ego, a  z przodu szły  p rze­

w odniki od szyi do d o łka  podsercow ego u T «kli Zaw adziuko- 
w nćj i Iw an a  P au lusza . S ku tku  pożądanego nie w idziano ża ­
dnego, przeciw nie zdaw ało  s ię , że galw anizm  w ięcej d rażn i. 
Z aczęto  daw ać  w szystk im  chorym  1 5 S tyczn ia  tęg i nalew  Mo­
ja m i  czyli ostrom leezu w yniosłego {euphorbium procerum) od 
daw nych  czasów  n a  W ołyn iu  i Podolu  rossyjskiem  używ any, 

a p rzyrządzony  podług przepisu obyw ate la  W ,I\ WoTAŃ-słauęKu

P'rzyi-z({dzeii ie nalewu.

Św ieże korzen ie B ojam i, dobrze w y p łu k an e , tłucze się, 
potem  pok ra jaw szy  je  na  bardzo d robne kaw ałk i., napełn ia  
się niem i garn u szek  now y, polew any, a  na law szy  na to pełno 
w ody dość ciepłej, zam y k a  się n ak ry w k ą . O blepiw szy dobrze, 
w staw ia  sio do pieca ciepłego (z k tó rego  chich upioozony do­
p iero  co w yjęto), p iec za tk ać  i oblepić dobrze. T am  zostaje 
na lew  24 godzin , pooziim korzen ie  przez płótno przecedzić 
i dobrze w ycisnąć  należy.

'Takiego nalew u daw ano  w szpitalu  od :15 S ty czn ia  w szy­
stkim  pokaleczonym  raz  na dzień po łyżce sto łow ej z ran a  na- 
czczo. Ciężko rann i w ym iotow ali po zażyciu  w szyscy, Iżćj zaś 
ran n i dostaw ali m ałych boleści w  brzuchu i rozw olnienia żo­
łąd k a  w  p ierw szych  d n ia c h , a  potem  znosili na lew  bez żadnych 
przykrości. Ju ż  n a  parę  dni przed 15 S tyczn ia  daw ano tak i 
na lew  w szystk im  pokaleczonym , ty lko , "że daleko  słabszy.

Rozbiór zw łok pośm iertny  nie w ykry ł żadnych zm ian 
osobliw ych.

Uioaya .— Z w ażyw szy, żć ran y  ciężko ska leczonych  nie były  
zaraz  w ym yte, ani n aza ju trz  w ypiekane, ja k  to uczyniono 
u lekko  ra n n y c h ; że n aczyn ia  k rw ionośne znaczn ie  u nich 
porozdzierane były , ja k .  tę tn ice  sk ron iow e, w argow e, 
szczękow e, przez Có cho rzy  w iele k rw i u trac ili i zesłabli; 
ze ja d  m iał 7 dni czasu do za trucia  c ia ła ,  bo ciężkie ran y  
m iały siedzibę n a  częściach  cia ła  n a g ię li , zatem  ja d  ze

zw ierza  bezpośrednio do ran y  się dosta ł, gdy przeciw nie 
u  lek k o  skaleczonych przez odzież o b ta rł się po na jw ięk ­
szej c z ę śc i; pojm iem y ła tw o, d la  czego u 9eiu ciężko ra n ­
n ych  choroba w ybuchła , a  lekko  skaleczeni w yzdrow ieli, 
i4 2 g o  dni i z pod dozoru lekarsk iego  do domu w ypraw ien i 
zostali.

Wiadomość urzędowa o zdrowiu ogrolnem.

W  ciągu m iesiąca ( tru d n ią  r . z., panow ała cecha chorób 
gośćcow o-nieżytow a. Ani w m ieście tu te jszem . ani w okolicy, 
żadne cierp ienie nie było  nagm innćm .

Chorych w  szp ita lach  tu te jszych  było w  tym  m iesiącu 
ogółem  512, z tych w yzdrow iało  188, um arło 22 ty leż  w yszło 
nieuleozonyeh, a 910 pozostało pod dalszą pieczy lekarską .
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